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PARYŻ, (PAT). Omawiając o 
statnią rozm owę mm. Lavala 
charge d ’affaires sowieckim  Ro 
senbergiem, „Le Tem ps“  twier 
dzi, że dopiero teraz można by 
ło  nawiązać rozm ow y w spra
wie paktu wschodniego, Do- 
ty c l^ a s  stawał temu na przesz 
kodzie dokument polski, który 
wprawdzie nie zamykał ostate 
cznie drogi do rokowań, ale w y 
suwał poważne zastrzeżenia. 

N owa wymiana poglądów  po 
zwala żywić mniej pesymistycz 
ne nadzieje co  do przyszłości 
paktu wschodniego. Odpowiedź 
francuska w tej sprawei nie ule 
gnie zw łoce.

Podczas rozm ow y z min. La- 
valem radca Rosenberg poinfor 
mowaT min. Lavala o  nomina-

N O W Y  SĄ C Z. (P A T ). W  no 
cy  z 12 na 13 b. m. w  Zbyszy- 
nie, koło Nowego Sącza dwóch 
nieznanych bandytów dokonało 
napadu na mieszkanie m iejsco
wej nauczycielki. Jadwigi Gór-

Spisek w Meksyku
M EKSYK (PA T). Na za

rządzenie ministra spraw w e
wnętrznych aresztowano w  cią
gu ostatnich kilku dni szereg o- 
zób, które za poprzednich rzą
dów zajm owały wybitne stano
wiska, m. in. aresztowano w czo
raj gen. Antonio Servin de la 
Mora. Przyczyna tych areszto
wań jest dotychczas nieznana, 
mówi się o  spisku, brak jednak 
bliższych szczegółów.

Newy zamach chorwackich 
terorystów

BIAŁOGRÓD (PAT). N ocy  w czo
rajszej aa torze kolejowym  kolo  Se- 
rajawa pod łożon o maszynę piekielną, 
która wybnchia, aie wyrządzając jed- 
nak większych szkód. Jak stwier
dziła dotychczasow e śledztwo, zama
cha dokonała chorw acka organizacja 
t aforystyczna.

Tułaczka trzystu żydów
LONDYN, (PAT). Z  Salonik do

noszą, że partja 300 Żydów polskich 
od  2-ch  m iesięcy krąży po morzach 
po daremnej próbie wylądowania w 
Palestynie, a następnie w Salonikach.

Żydzi c i zarejestrowani jako tury
ści, odpłynęli 2 miesiące temu z Con- 
stancy na pokładzie statku „V e los".
D o Palestyny w ładzo palestyńskie od  
m ów iły im prawa wylądowania, w o
bec- czego  sk ero wali się oni do Sa
lonik, lecz  i tam również nie pozw o
lono im wylądow ać.

W  ciągu ca łego miesiąca statek 
stal W porcie i toczyły  się pertrakta 
cje  z władzami, które jednak nie da
ły  wynikn, w obec tego „V elos“ , znaj 
dnje się w  drodze powrotnej do Con- 
stancy.

Niszczycielski tajfun
M ANILLA (PAT). G w ałtow ny taj- - ; - , . ,

hut nawiedził środkow ą i wschodnią runko wznowienia sojnszu angięjąko- 
część archipelagu, w yw ołując w iel- j |ap°6skie|0, w r o t e k  czego „oficja ł- 
kia spnstoszenia. Pannje obawa, że 
podczes tajiunn wieln łudzi straciło

cji Potiomkina na am basadora] Inne dzienniki donoszą, że mi 
sow ieckiego w Paryżu. Były nisttr handlu Marchandeau me 
również poruszane sprawy eko J w  najbliższym czasie w yjechać 
nomiczne. I do M oskwy.

Wojna miedzy Boliwia a Paragwajem

Wielki plan zwalczenia bezrobocia
optacowano w Stanach Zjednoczonych

LONDYN, (PAT). K orespon
dent „Daily Telegraph" w  W a
szyngtonie donosi, że obecnie 
opracow yw any jest przez kie-

ASSUM PTION. (PAT). W e
dług oficjalnego komunikatu, 
wojska paragwajskie zadały 
ciężką klęskę wojskom  boliwij 
skim w  północnej części prowin

Olbrzymia
BUK ARESZT, (P A T ). W iel

ka obława przeprowadzona 
przez policję przy udziale w o j
ska i żandarmerji w kołach cu
dzoziemskich, które szukały 
schronienia w Rumun j i wydała 
niebywale obfite rezultaty.

Aresztowano 12 tys. osób, z 
tej liczby 8 tys. zatrzymano

cji Chaco.
Straty armji boliwijskiej w y

noszą 12 tys. żołnierzy w  zabi
tych, rannych i wziętych do nie

obława na
przebywających w Rumunji
prowizorycznie w  areszcie po
nieważ dokumenty osobiste za
trzymanych nie były w porząd
ku. Znaczna cześć z pośród 
aresztowanych dostała się do 
Rumunji w sposób nielegalny.

Są to przeważnie członkowie 
organizacyj terory stycznych

woli. Armja paragwajska po od 
parciu niezwykle silnych ata
ków  oddziałów boliwijskich, za 
jęła nową linję obronną, pono
sząc bardzo niewielkie straty.

terorystów
macedońskich i  chorwackich. 
W ładze policyjne rumuńskie 
postanowiły przeprowadzić 
energiczną kontrolę przebywa
jących w Rumunji cudzoziem 
ców  po aresztowaniu 7 wybit
nych terorystów, u których zna 
leziono wiele kompromitują
cych materjałów.

Koey m m  groźnego bondyiu m u r u j )
czankL

Po steryrozywaniu je j rewol
werami, bandyci zabrali gotów
ką 160 złotych, splądrowali ca- 
je  mieszkanie, a następnie pobi
li nauczycielkę kolbami rewol
w erów  do  utraty przytomności

i zbiegli.
W śród m iejscowej ludności 

krąćy pogłi,ska, że napadu do
konał osłaziony bandyta Ma
czuga. który grasuje podobno 
obecnie na Podhalu,

ferorgicł przygotowali zamach
BIAŁOGRÓD (PAT). D o 

noszą z Sofji o wykryciu tam 
spisku przeciw rządowi premje 
ra Georgjewa. Spisek organizo-

na rzad bułgarski
wała znana macedońska orga
nizacja V. M. R. O.

W  Sofji i okolicy przeprowa
dzono liczne rewizje, w czasie 
których znaleziono u wielu spi

zw.skowców zapasy bomb, t. 
piekielnych maszyn, materjału 
wybuchowego i amunicji. Dalsze 
śledztwo w toku.

Mosktoi oskorźn M i s m i s W j) angielskich
o organizowanie bloku antvsow!e:k!ego

M O SK W A  (PAT). Podróż Rihben- 
troppa do Londynu, a zwłaszcza, p o
głoski o  wznowieniu sojnszu angiel 
sko-japóńskiego w yw ołały  zaniepo
kojenie w M oskw ie. „P raw da" na 
marginesie kongresu konserwatystów 
w Bristoln twierdzi, że  poparcie przez 
Anglję projektu paktu wschodniego i 
wstąpienia ZSRR. do Ligi Narodów 
napotkało na burzliwe protesty ze 
strony „awanturniczych elem entów 
Konserwatywnych", którym „P raw 
da" zarzuca popieranie idei „anty- 
sow ieckiego trójkąta" (Anglja, Japo- 
nja i Niemcy), twierdząc, Że elemen
ty to wywierają silną presję w  kie-

ży d e .

00 ŚWITU 00 NOCY
K ról Belgji pow ierzył oficjalnie b. 

ministrowi spraw zagranicznych Ja- 
sp arowi misję tworzenia rządu.

W ładze policyjne, z któremi współ 
działają żandarmerja i w ojskowość, 
przeprowadzają olbrzymią obław ę w 
kołach cudzoziemskich terorystów, 
którzy schronili się do Rumunii.

e
W pobliżu Loog Reach (Auslralja) 

wydarzyła się katastrofa samolotu ko 
munikacyjnego, który niedawno przy 
był z Anglji. Załoga z 3 ech osób 
zginęła na miejscu pasażer jest cięż
ko ranny.

*

W  Baku natrafiono na nowe, potęż 
ne źród ło nafty, które dajs dziennie 
od  J500 d o  2000 tonn ropy. W ierce
nia prowadzono na głębokości 135ć 
metrów.

na polityka angielska na Dalekim 
W schodzie w yw ołuje coraz w ięcej o- 
baw ".

Pismo wskazuje na podróż przemy
słow ców  angielskich do Mandżnrji, 
na rzekom e ndzielanie Japonji zama
skowanych pożyczek angielskich Oraz 
na popieranie przez Anglję żądań Ja
ponii w rokowaniach morskich, a tak
że na kontynuowanie kampanji anty- 
sow ieckiej w części prasy konserwa
tywnej.

„Praw da" konkluduje, że analogicz
ne tendencje ujawniają się pod adre
sem Niemiec i że siły, przygotowu
jące  pochód przeciw ko ZSRR., nie 
zaprzestały w  Anglji swej roboty , a 
kongres bristolski wskazuje, jak da- 

llece są silne w pływ y „jawnie impe- 
| rjalistycznych elem entów partji kon
serwatywnej".

*
LONDYN (PAT). Na popołudnło- 

wem posiedzeniu Izby Gmin, minister 
Eden, zapytany o istotę i cel wizyty 
Ribbentropa w  Londynie, odpow ie
dział:

„N a prośbę ambasady niemieckie!

nmożliwiono p, R ibbentroppowi spot- . jazną rozm ową, nic w ięcej nie miało 
kanie się z ministrem spraw zagra- miejsca, żadne nowe propozycje nie 
nicznych i ze  mną. Rozm ow y te od - ' zostały wysunięte, jak również żad- 
byty się w poniedziałek i w czoraj w i na nowa sytuacja z tych rozm ów nie 
gmachu Foreign O iiice, p o z t przy- wynika".

Anglia pokonała Włochów
W czoraj, w środę, odbył się w Lon 

dynie niecierpliwie wyczekiwany sen 
sacyjny mecz piłkarski pom iędzy re
prezentacją Anglji ■ mistrzem świata 
na rok  bież., reprezentacją W łoch.

M ecz zakończy! się zwycięstwem 
zespołu angielskiego w stosunku 3:2.

70 tysięcy widzów zapełniło sta- 
djon do ostatniego miejsca. Na meczu 
obecny był ks. Connaught, jako re- 
pieientant domu królewskiego, mini
ster spraw zagranicznych sir John 
Simon, jako reprezentant rządu bry
tyjskiego i ambasador Grandi, jako 
reprezentant W łoch. Specjalne dwa 
pociągi przyw iozły z W łoch  przeszło 
700 turystów, którzy przybyli, aby 
asystować na tym meczu. W śród wi
dzów  była  olbrzymia ilość licznie za
mieszkałych w Londynie W łochów , 
których mniej w ięcej 20 tys. glośnemi 
okrzykami zachęcało swoich graczy. 
Podczas całego meczu odczuw ało się 
istotnie atmosferę em ocji i walki.

W  pierwszej połow ie gry W łosi 
najwyraźniej nieprzystosowani d o  
skoncentrowanej gry przeciwników, 
jakby nie oczekując ze strony fleg
matycznych Anglików tak ostrego 
ataku, nie mogli opanować boiska i 
sami przejść do ofensywy. W  ciągu 
pierwszych 15 minut Anglicy strzelili 
trzy bramki. Dopiero po tych do
świadczeniach W łosi habrali w łaści
wej formy i zaczęli z powodzen-eni 
przeciwstawiać się angielskiemu »la- 
kowi, nie oddając już Anglikom ztr 
jednej; bramki.

W  drugiej połow ie gry W łosi, jak- 
gdyby odmienieni, rozpoczęli odrazu 
brawurowy atak i po 10  minutach 
strzelili pierwszą bramkę, a po na
stępnych 10  miuutach — drugą W  
tej drugiej połow ie gry W łosi grali 
z taką energją i brawurą, ie  zachwy
cali wszystkich obecnych.

równików N. R. A. (komitet od  
budowy narodowej) barazo ob 
szerny plan budowy i finanso
wania przedsiębiorstw przem y
słowych.

W ykonanie tego planu um o
żliwi zatrudnienie około  10 mil 
jonów robotników, co  złagodzi 
loby ogromnie panujące w  kra
ju bezrobocie.

Są już w opracowaniu planu 
uruchomienia różnych warszta
tów, garbarń, fabryk obuwia, 
tartaków, cegielń oraz urnych 
prZ6f!sf0*'’ r'r * r T o m T rę ło w y c h .

W A SZY N G TO N , (P A T ). Z 
kół zbliżonych do Białego Do
mu informują, iż olbrzymi pro
gram robót publicznych, które
go koszty obliczają na m iljardy 
dolarów, będzie miał na celu za 
siąpienie systemu bezpośred
nich zapomóg dla bezrobotnych.

Program ten przewiduje elek 
tryfikację wsi, budowę olbrzy
mich aiteryj komunikacyjnych, 
przecinających cały kontynent 
oraz budownictwo mieszkanio
we.

Koncesjonarjusze 
monopolów przeciw 

wolnej serzedaży
W czoraj odbył się w W arszawie w  

sal Towarzystwa Higienicznego wiee 
koocesjonarjnszów monopolowych, ty , 
ioniowyęh i ałkobhłowycb w sprawie 
ostatnich reform w dziedzinie sprie- 
dąży artykułów m onopolowych.

Uchwalono wystąpić do rządu *  
memor jąłem, wskazującym na to ,r i e  
zmniejszenie się dochodów  z m ono
poli państwowych w ciągu rokn ostał 
niego o 40.000.000 zł. spowodowane 
zostało w znacznej mierze wprowa
dzeniem wolnego handlu artykułami 
m onopolowem u 

Zdaniem koncesjonarjuszów, . ułń- 
twia to handel wyrobami nl 'egałne- 
mi i utrudnia kontrolę władz skarbo
wych, Koncesjonarjusze występują 
poza tem przeciw ko zwiększenia 
miejsc sprzedaży napjjów  alkoholo
wych, wskazując, że 22.000 wydanych 
koncesyj zaspakaja potrzeby rynku. 
W reszcie memorjał zmierza do przy
wrócenia koncesyj na sprzedaż wyro
bów  tytoniowych.

Zbroien a Stanów 
Zjednoczonych

WASZYNGTON, (PAT). Czynniki 
w ojskow e przedstawiły projekt bud
żetu na rok przyszły, w którym  do
magają się budowy 800 now ych aero
planów, co  zapewni St. Zjedn. posia
danie jednej z najpotężniejszych Bot 
powietrznych w  święcie. Program ma 
być wykonany w ciągn trzech lat. 
Flota powietrzna St. Zjedn.- będzie l i 
cz y li w ów czas 2400 -sam olotów.

Wpływy i wydatki Skarbu Pańswa
Ogólne w pływ y budżetowe w paź- | rokn budżetowego wpływy budżeto- 

dzierniku r. b. (łącznie z wpływami we wyniosły (łącznie z wpływami P o- 
z Pożyczki Narodowej, zarachowane- : życzki N arodowej, zarachówauemi na
mi na budżet Ministerstwa Skarbn) 
osiągnęły, tak jak i wydatki — 17*1,5 
milj, zł., a w ięc były wyższe, niż we 
wrześniu r. b. o  5,0 milj. zł, W  po* 
równanin z październikiem uh. r. d o 
chody wzrosły o 1,9 milj. z ł , wydatki 
zaś zmniejszyły się o 12,2 milj. zł.

W  okresie 7 miesięcy bieżącego

bndżet Ministerstwa Skarbn). 1.211,4 
mflj. zł. W  stosunku do ogólnej rócą- 
nej sntny bndżetu stanowi to 56,7f 
proc. Takąż sumę pochłonęły wydat
k i  W  roku budżetowym 1933/34, w  
anlaogiczuym okresie, wpływy daty 
1.054,2 milj. zł., a wydatki 1.205,6 ntilj. 
złotych.

A m b a s a d o r  P o l s k i
złożył w  je I sty uwrerzyłelnia.ące

BERLIN (PAT). W czoraj o  godz. 12 
w pot. ambasador Rzplitej Polskiej w 
Berlinie, Lipski, w ręczy! listy uwie
rzytelniająca kanclerzowi Rzeszy Hi
tlerow i

U roczystość odbyła się, zgodnie z 
ceremonjalem, w „Dom u Prezydenta". 
Am basadorowi Lipskiemu towarzy
szyli wszyscy członkow ie ambasady

R. P. w  Berlinie.
Kanclerz Hitler przyjął ambasado

ra Lipskiego w otoczenia ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy, von NeU 
ratka,' Sekretarza stano w urzędzie 
spraw zagranicznych r .n  Buelowa se 
kretarza staiin ,vr kancelarii prezy
dialnej Meissnera i dyr. dep. schód- 
niegc M eyera. ~r '

Zniżka do kii: „Adria", „Atlantic", „Św it" 
„B a g a te la " lub „S ło n k o "  

dla Ciyttlaików „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W aln y tylko w dnia 16 listopada 1934 r.
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f i J i r u jD iU M  ira a e d ja  re e m s ra n tk i
Sprawca zbrodni został skakany na rok w ig ze nh

Z Francji na W ileńszczyznę sy mogą ulec nieładowi, 
wracała reemigrantka, 23-let- Rzecz dziwna, że sąd przyjął 
ma W iera R. W  W arszawie te możliv*ość i przechodząc

nad faktem zdeflorowania R., 
uniewinnił kolejarza. W yrok 
ten jednak został zaskarżony

wsiadła ona do niewłaściwego 
pociągu, wobec czego konduk
tor wysadził ją w Małkini. Tam 
zaopiekował się nią kolejarz z 
V :in a . Józei Iw aszkiew .cz. 0 -  
Liecał ją zawieźć na miejsce, a 
narazie zajął się p rzyjem nem  
spędzeniem czasu na murawie 
leśnej.

Zachował się tam tak gwał
townie, że pogryzł jej wargi i 
ZP^-oził iej zasirzeierrem  w  ra 
zie jeśli go oskarży. Na tę sce
nę nadjechał jakiś wieśniak, 
dziewczyna zerwała się z ziemi 
i pobiegła do policji, oskarża
jąc kolejaiza  o  zgwałcenie. 

Sprawa Iwaszkiewicza znała 
się w Sadzie O k regow vm  

Obrońca kolejarza dow odził 
wówczas, że trudno sobie w y
obrazić, by mężczyzna sam je 
den mógł poradzić przy zgwał
ceniu tej rosłej i dobrze zbudo
wanej kobiety. Fizycznie w y- 
rob ona robotnica, nie uległaby 
łatw o przeciętnemu chłopcu, ja 
kim na oko jest Iwaszkiewicz. 
M ogłoby to mieć miejsce, gdy
by napastnik groził jej rew ol
werem przystawionym do g ło 
wy, albo m ęczył aż do upadku 
sił. Tego jednak nie było.

W szystko odbyło  się bardzo 
szybko, a o  zastrzeleniu nr>jł 
Iwaszkiewicz powiedzieć jed y
nie w tym celu, aby skłonić ją 
d o  zaprzestania krzyków. B ył 
świadek, który widział, jak obu 
je  spokojnie leżeli na trawie i 
jedynie rozczochrane w łosy 
m iały swą wymowę. A le to 
niczego nie dowodzi, bo nawet 
przy największej miłości, w ło-

Z  sali sadowe!
W czoraj w  dalszym dagu  

trwał posagow y proces dr. B o
rysa Rubinszteina, na którym
zeznawali świadkow ie.

***
Na półtora  roku więzienia 

»kaza.no A ndrzeja K ow alskie
go, k tóry  w ykradł akta śledz
tw a z gabinetu sędziego śled
czego  i spalił je pod  W arsza
w ą. Innych oskarżonych w  tej 
sprawie, sąd uniewinnił.

przez urząd p. okuratorski i 
wczoraj bąa Apelacyiny po po- 
nownem rozpatrzeniu sprawy, 
uznał winę kolejarza za udo
wodnioną i skazał go na 1 rok 
więzienia.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W I

Prawdziwe ukojenie 
cierpiącym na nerwy 1

Jtolccj zdumiewająco zmianę w sto* 
Sunkowo krótkim czasie -  bo już w

p r z e c i ą g u  k ilk u  T y g o d n i
wywołuje na3Z wypróbowany pre* 
p o ra t  odżywczy.

D a r m o  i F r a n k o
wysyłamy każdemu,kto się do nas 
Zwraca,, szczegółowa broszurkę o 
tym środku odżywczym .
niezmiernie wielko jest liczba tych,* 
którzy stosowali się do naszych rad 

. i wskazówek i dzięki temu pozbyli 
;-J: się swoich cierpień.

Piszcie jeszcze dziś p o d  następu* 
jącym  adresem ;
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Potworny pomysł kotitanka
RÓW NE. Przed Sądem O krę

gowym  w  Rów nem  rozegrał się 
epilog dość pospolitej tragedji 
wiejskiej o  niezwykłych jednak 
szczegółach.

27-letnia Franciszka Czaja, 
pochodząca z R opczyc w  Ma- 
łopolsce zachodniej, a urodzo
na w Stanach Zjednoczonych 
Am eryki Półn wstąpiła na służ 
bę do  osadnika w ojskow ego Ja
na W ojsza w  W ierzchow ie pod 
Równem . Tu poznała i pokocha 
ła Jana Zw ierzchow skiego. O-

W a l k a  o ś w i a t ł o
(Ś. F.) G dyby elektrownia nic nie zrobię! Ja się nie mam

warszawska nie liczyła tak dro 
go za zużyty prąd, student p o 
litechniki p, A rnold K. m iesz
kałby dalej u p. Chila Gałązki 
i  nie potrzebow ały go  skarżyć 
o  pobicie.

A le  poniew aż ceny prądu są 
d óść wysokie, w ięc p. Gałązka 
m e m ógł znieść, że jego sublo- 
k a o r , w yżej wym ieniony stu
dent, uczy się po  nocach, wypa 
la m oc światła i naraża p. G a
łązkę na w ysokie rachunki.

P oczątkow o pan G. próbow ał 
łagodnością nakłonić sublakato 
ra do oszczędności.

0  11-ej w ieczór w chodził do 
pokoju  pana K. i czule po o j
cow sku  głaskał go p o  głowie.

—  Pan źle wygląda panie K., 
pan za dużw pracuje! Pan wca 
Ie nie śpi p o  nocach ! Już czas 
iść „lulu"... Ja nie dam pana 
m arnować zdrowie...

1 pom im o oporu sublokatora, 
ściagał z niego ubranie, ukła
dał go do łóżka i gasił światło.

A le  uparty studefflt p o  wyj- 
śc :u gospodarza znów  zapalał 
światło i uczył się w łóżku.

P, Gałązka, w idząc, że dobro 
cią nie nie zdziała, zdenerw o
w ał się i postanowił działać e- 
nergicznie.

—  Panie K.l —  ośw iadczył 
pew nego w ieczora. —  Ja w i
dzę. że z pieszczotą ja z  panem

zamiaru zrujnować dla pana! 
A lb o  mnie j j .n  d op łaosz  10 zło 
tych za elektryczność, albo pan 
będzitsz palił tylko do 10-óef.

—  Za co  mam d o p ła c ić?  —  
oburzył się student. —  W yna
jąłem od pana pokój ze świa
tłem.

—  Owszem ! W  dzień ja pa
nu nie zasłaniam okna z roletą! 
Pan masz światła, ile dusza za
pragnie! W ieczorem  też pan so 
bie m oże palić. A le w  nocy się 
śpi! Źe pan jesteś pilny, to ja 
mam iść z torbam i? Pan mnie 
przepalisz mói cały majątek!

—  Płacę dużo —  uparł się 
student —  i będę palił jak dłu
go zechcę!

Pan Gałązka dostał w ypie
ków ze zdenerwowaina.

—  Pan będzie palił? —  ryk 
nął —  Papierosy sobie pal! Do 
dziew czyny się pal! A le  świa
tła p o  nocy na mój rachunek 
ja nie dam palić. W  tej chwili 
paszoł won spać ty smarkacz!

I p. Gałązka energicznym ru
chem przek ięcił kontakt. Subló 
kator nie dał za wygraną i po 
wyjściu gospodarza znów  sobie 
zaświecił.

I w tedy stało się to, o  czem 
była m owa na rozprawie w Są
dzie Grodzkim  pan Gałązka po 
bił sublokatora. Dostał za to 2 
tygodnie aresztu z zaw iesze
niem

w ocem  ich stosunku by ło  dziec 
ko. Czajówna zaczęta ostatnio 
nalegać, aby kochanek ją p o 
ślubił. Zw ierzchow ski jednak, 
który szukał zamożnej żony za
ręczył się z Anną Przew łocką. 
Został nawet ustalony termin 
ich ślubu, a oblubieniec otrzy
mał krow ę od  swej wybranki ty 
tulem zaliczki na posag.

Zrozpaczona dziewczyna p o 
zostawiona z matem dzieckiem  
bez pom ocy i środków  do życia 
błagała braci sw ego niew ierne
go kochanka o  interwencję, z o 
stała jednak przez nich wyrzu
cona za drzwi i dotkliw ie pobi
ta. Poszła w ięc do Zw ierzchow  
skiego i ośw iadczyła mu, że nie 
dopuści do jego ślubu.

Zw ierzchow ski pow ziął w ów  
czas szatański plan pozbycia  się 
kochanki. Pow iedział jej, że 
dlatego żeni się z inną, bo p o 
trzebuje pieniędzy. G dyby je 
miał, poślubiłby oczyw iście ją, 
matkę sw ego dziecka. Musi zdo 
być gotów kę. W  tym celu  Cza
jówna powinna podpalić dom 
sw ego kochanka. K iedy zosta
nie mu w ypłacona premja ase
kuracyjna, pojadą do R opczyc 
i tam wezm ą ślub. Łatw ow ier
na dziewczyna nie podejrzew a
n e  podstępu ze strony kochan
ka, uczyniła tak, jak jej dora
dził. Dnia 17 września wybuchł 
w zagrodzie  Z w ierzch ow sk ieg o  
pożar, który pochłonął całe go
spodarstwo. bpraw czyni podpa
lenia została policji natychmiast 
ujawniona przez kochanka. Cza 
jównę aresztowano i  osadzono 
w więzieniu.

Rozpraw ie w  Sądzie O kręgo
wym przew odniczył s. o. S ipo
wicz w  asystencji sędziów  Tu
row skiego i Gebla. Oskarżał 
orok. Taraszkiewicz, bronił z 
urzędu adw. M asl"wski. W  w y 
niku przew odu sądowego, który 
odkrył gehennę oskarżonej, ale 
potwierdził również jej winę, 
Franciszka Czajówna skazana 
została na półtora roku w ięzie
nia. bkazanej zaliczono 3-mie- 
sieczny areszt śledczy

ZESPOŁOW E ROBOTNICZE 
M IST R ZO ST W A  BOKSERSKIE 

W A R S ZA W Y
Dnia 25 b. m. rozpoczną się w tea

trze Ateneum bokserskie drużynowe 
mistrzostwa W arszawy dla klubów 
robotniczych Każdy klub ma prawe 
zgłosić do mistrzostw w każdjj wa
dze maximum po 3-ch zawodników 
Za każde zw ycięstw o klub zdobywa 
dwa punkty. Zwycięża drużyna, ktr 
ra uzyskała największą ilość punktów 
łącznie we wszystkich wagach. W  ten 
sposób premiowane są te kluby, ktć 
re zgłoszą w ięcej niż jednego zaw od
nika w poszczególnych wagach.

Inicjatorom tego rodzaju rozgry
wek chodziło  o to, aby również młod 
si pięściarze mogli startować w za
wodach,

Z A T A R G  W  ROBOTNICZEM  
PODOKRĘGU AUTON OM ICZNYM

Niedawna wynikł zatarg w R obot
niczym Podoltręgu Autonom icznym  
pom iędzy zarządem a wydziałem gier 
i dyscypliny. Naskutek tego zatargu 
(chodziło o  zawieszenie kilku graczy 
Hapoelu), przew odniczący wydziału 
p W ilczyński podał się d o  dymisji 
Na jego miejsce w ybrano p, B oro
w ieckiego. O becnie cały wydział gier 
i dyscypliny podał się do dymisji.

Zarząd R. P. A. dymisję przyjął, 
wyznaczając rów nocześnie kom sję 
piłkarską w osobach: Krawczyka,
Dziugiełła i Fiszelsohna, która urzę
dow ać, będzie do czasu zwołania wal 
nego zebrania R J*. A ., t. j. d o  dnia 
15 grudnia r. b.

POLSKA ZGŁO SZO N A DO 
HOKEJOW YCH  M ISTRZO STW  

ŚW IA T A
Jak słę dowiadujem y Polska zgło

szona została do hokejow ych mi
strzostw świata, które się odbędą w 
styczniu w D avoi.

D Y S K W A L IF IK A C JA  EHRLICHA 
ZNIESIONA

M iędzynarodowa Federącja Tenisa 
Stołow ego zniosła dyskwalifikację 
Ehrlicha, nałożoną sw ego czasu > 
względn na nieuprawniony start na 
mistrzostwach świata w Paryżu. Obec 
nie, na wniosek Polski, dyskw alifika
cję  zniesiono, gdyż po przeprowadzę 
niu szczegółow ego dochodzenia oka- 
zaoł się że Ehrlich nie ponosi odpo 
w iedzialności za zgłoszenia w roku 
ubiegłym polskiej drużyny do mi
strzostw świata bez porozum ienia się 
ze związkiem krajowym.

M ISTRZ PIŁKARSKI NIEMIEC 
CHCE PRZYJECHAĆ DO POLSKII

Korespondent P. A . T. w Essen d o
wiaduje się, że mistrzosiwka drużyna 
piłkarska Niemiec „Schalke 04" zwró 
ciła się do konsulatu R. P. w Essen 
z prośbą o  pośrednictw o przy zorgani

zowaniu meczu pom iędzy Schalke 04 
a mistrzem Polski „R uchem ". Niemcy 
proponują terminy 30 grudnia lub 1 
stycznia Rów nocześnie kierownictwo 
drużyny złożyło  oświadczenie, w Ktć 
rem twierdzi, że mistrz Niemiec chęl 
nie wyjedzie do Polski, jak również 
zaprosi polską drużynę do siebie. Kie 
rownictWo drużyny zaprzecza jakoby 
zażądało 16 tys zł. za swój przyjazd

Od siebie dodamy, źe niedawno
Ruch, który się starał o sprowadzę'
nie Schalke 04, napotkał na duże
trudności. W idoczn ie list w ystoso
wany do „Fuhrera" sportu niemieckie 
go v. Tschamer n. Ostera odm ósi p o 
żądany skutek.

NOW E ZW YC IĘ STW O  THILA
W  Paryżu M arcel Thi! pokonał l i 

no Rolando na punkty. Poza tem Kid 
Tunero zrem isował z Francuzem Cęe 
del.

TRZECIA PO R A ŻK A  P E R R Y E G O
W  Nowej Zelandji pierwsza rakie

ta świata Perry został po raz trzęci 
pokonany przez sw ojego lodaka tłu- 
ghesa 6:4. 3:6. 6:3 Perry, jak wynik; 
z tych porażek znajduje się obecnie 
w słabszej lormie.

LONDYN BIJF BERLIŃSKICH 
PIN G-PON GISTÓW

W  międzymiastowym meczu ping
pongowym  Londyn pokonał Berlin w 
stosunku 5:0.

M IST R ZO ST W A  PIŁKARSKIE 
CZECH O SŁO W ACJI

W  mistrzostwach piłkarskich Cze
chosłowacji prowadzą obecn ie Żideni 
ce 13 pkt. przed S!avią, Victorią Pil- 
zen (po 11 pkt.ł i Spartą 9 pkt.

OGŁOSZENIA DROBNE ■
T LICYTACJI OD 15 ZŁOTYCH

garnitury, palta jesionki męskie o»
■ az futra męskie i damskie. Nowy"
Swiat 59 m. 51.

3 5  ZŁ. * licytacji garnitury palta 
lesienne Mundurki uczniowski 30. 
Nowolip e 21 mieszkania 12

RAPJ0ODBIORNIKI sieci i No
woczesne dwóiki. trólki od iOO zło- 
tvch Dogodne warunki „U niwersał"
Wsoólna 29

A  A l  JA P C ZA N Y  higieniczne auto
matyczne. patentowane 3722 złotych 
50 oraz now oczesne kozetki, otom a
ny. Warunki dogodne. W ytwórnia 
J W A R D A  5.

^Ł O T U W E  R A T Y : maszynki do mię
sa, żelazka do prasowania, wyżym acz 
ki „A m ericana". „S taw ar‘ , Orla 5a.

Zdemaskowanie szko kiego smoka
Dopięto teiaz pizefconno sio o nieprawdziwości

„sensacji"
Przed rakiem wielkiei w rza

wy w  Europie narobiła w iado
mość, że na wąskiem, długiem 
i b. głębokiem  jeziorze Loch 
Ness w Szkocji pojaw ił się o l
brzymiej w ielkości wąż morski. 
Na temat tego węża w ypisyw a
no istne traktaty, a z całej An- 
glji śpieszyły nad Loch Ness, 
szczególnie w  niedziele i dni 
świąteczne, tysiączne rzesze tu 
rystów i autom obiLstów, którzy 
od świtu do nocy w yczekiw ali 
na brzegach jeziora z aparata
mi fotograficznem i w  ręku na 
pojawienie się smoka.

Od czasu do czasu rzeczyw i
ście pojaw iało się na falach je
ziora jakieś cielsko, które bra
no za łuki falisto w ygiętego cia 
ta w ęża morskiego. Zw rócono

na falach cielska smoka, nikt 
nie miał odwagi podpłynąć bli
żej.

Stan taki trwał przez kilka 
miesięcy, poczem  sprawa ucich
ła. Od dr. Orłowicza, który nie
dawno pow rócił ze Szkocji, do
wiadujemy się, że smok został 
niedawno ostatecznie zdem asko 
wany, jednakże sprawa ta nie 
miała już tego rozgłosu, jaki na 
dano przed rokiem pojawieniu 
się smoka. Okazało się, że jest 
to już nawpół zbutwiała pow ło
ka niem ieckiego balonu który 
wpadł w  czasie wojny do jezio
ra i który tylko od czasu do 
czasu pokazyw ał się na powierz 
chni, tworząc jak gdyby długi 
grzbiet o falistej linji, płynący 
stale w  kierunku fal. Naturalnie

uwagę, że smok ów  płynął naj- dzięki temu odkryciu  masowy 
częściej z wiatrem, nigdy pod j napływ turystów nad. Loch Ness 
wiatr. W  razie pojawienia się ustał zupełnie.

Krwawy finał weselnej zabawy
Gdy wódka leie się strum enlem.n

ŁUCK. W e wsi Krasnowola 
powiatu łuckiego w ydarzyła się 
na zabawie wieiskiei krwawa 
awantura. Podczas, kiedy w ód
ka lała się strumieniem a mio- 
dz:eż tańczyła ochoczo w ybu
chła m iędzy parobkam i walka 
p d-^ewczynę. Parobczaki p o 
dzielili się na dwa obozy  i roz
poczęli walkę na pięści.

W  pewnym momencie Ok«en 
ty Matrończuk i Tym ofiej M o
zol wbiegli do izbv i. wvnieśli

bagnety. Nie zważając na to, vfc 
w przeciwnej partji znaidow* 
się własny jego brat, Matr^ó 
czuk rzucił sie na Fil:pa Ma- 
‘ rończuka i Fedora Bliźniaka 
kłu jąc ich bagnetam i Napadnię 
' i  zaleli się krw ią. Zaalanr vwa 
no policię. któ>-a rannych p rze 
w iozła  do szpitala, a napastni
k ów  aresztow ała .

M atron czu k  i M ozo l stanęli 
przed  sądem  w Łucku, który 
ich skazał po roku  więzienia.



We&o fy Kącik
1a - r iO

•KOCHANE A LK O H O LIK /1'

Przy stolika restauracyjnym 
jedne k, r^slo za-muje pijany 
pan Grzybek, drugie krzesło —  
niemniej pijany pan Klepka, na 
trzeciem spoczyw a, jedyny 
łrzezw y w calem  towarzystwie, 
kapelusz pana Grzybka.

Pan Gnzybek podnosi się nie 
pewnie z krzesła i sięga pc, ka
pelusz.

—  Frra...nuś! —  dopytuje się 
kolega. —- O. .dokąd idziesz?

Pan G rzybek pokazuje pal 
pem czerw oną kotarę w  głębi 
lokalu, za którą kryje się przy
bytek „dla  panów 11.

«■* T o  p oco  ci kapelusz?...
—  U...ażasz w  przejściu sie

dzi mój szef.
—  T o c o ?
—• Trze...ba n n  się ukłonić...
—  T o  p oco  kapelusz?... G lo ’ 

w ą nie m ożesz?
—  ]Jł...nif zau w aży.. Pom y 

tli że mi się głow a od  wódki 
kiwa „

—  Frrajerl... M ocno mu się 
ukłoń... Calem ciałem...

—  T...to się przew rócę.
Pan Klepka podnosi się rów 

nież.
—  Chodź, Frra...nuśf Ja cię 

podtrzymam, jak się będziesz 
kłania1, A  kapelusz zostaw...

Panowie idą w  stronę czer
w onej kotary, a przy stoliku 
kostnie samumy melonik pana 
G rzybka.

A le  spokój melonika trwa 
niedługo. Jakiś złośliw y sąsiad, 
trierze napełniony talerz i ca 
łą jego zaw artość w iew a do 
melonika

P o paru minutach przyjacie
le, trzi ma ąc się pod rękę wra- 
tają. Pan G rzybek zerka na 
Żwój kapelusz i ze zdziwieniem 
bierze go do ręki.

—  A ntuśL . —  mruczy.
— C o?
—  W  moim m eloniku jest zu

CML
Pan Klepka uśmiecha się z 

politowaniem .
-*• Głupi!... Jak w  nim jesl 

kupa, to to nie jest melonik ..
—  T...tylko c o ?
—  Talerz!
Pan G rzybek przygląda się 

uweżn.e przedm iotow i, który 
trzyma w  rękach.

—- W  warjat I Czarny ta
lerz?... Z  filcu?...

«•-“ Ip... —  odbija sie panu 
Klepce. —  Jeżeli z lilcu, to 
f,..faktycznie kapelusz... W  ta
kim r...razie skąd się wzięła 
rapa? M oże ci r ę  zdaje?

—  Z...zobacz sam...
Pan Klepka nachyla się

rhw ien ie  i dłuższą chw ilę za
gląda w  kapelusz.

—  Zawracanie głowy!... Tąm 
(dema żadne, zupy...

—  Nniema?... A  ja ci mówię, 
*e jest! Załóż się 1

—  Drbrrał O dwa piwa!
«*- Zarraz cię przekonam. J e 

żeli lam niema zupy, to znaczy, 
>» ja m ogę w łożyć kapelusz?

—  M ożesz.
Pan G rzvbek b ie -ze  kapelusz
melancholijnie wkłada go na 

głowę. Strugi ciemnej cieczy 
zalewają mu twarz i ubranie.

Nasza wielka ankieta z  nagrodami
Mola pierwsza miłość

60 fat kotham!.. (Gccło: Rak duszy)
Czy tam y>&aęrszą ankietę 

pierwszej m iłości i śmiać mi 
się chce. Ten, c o  opisuje, tak- 
się dziwi, że aż szesć lat k o 
chał; mój Boże! cóż  to  jest 
sześć lat kochania Ja sześćdzie 
siąt lat kocham i Lochałbym 
drugie 60, żebym  wiedział, 
gdzie mój stary grzybek się znaj 
duje: siedem mii drogi na kola 
nachbym zrobił, aby go zoba 
czyć!

WŁOSKI I W łOS
Tak teraźniejsi m ężczyźni ko 

chają! Jak przed ślubem całuje 
w łosy i m ówi: W szystkie w ło 
sk. bym pani zjadł a p c  ślu
bie, jak zobaczy jeden włusek 
w zupie, to narubi takiego har 
midru, ze żona musi z domu u- 
ciekać, zamiast ten włosek ob- 
sus&yć, pocałow ać i »chov»ać. 

W AN D ZIU N IA 
A  teraz co  do moje miłości. 

Było to tak: M iałem lat 14-cie, 
'ciedy się zakochałem  w 16-let- 
niej Wan,dziuni. B yło to na pro 
wincji w  dobrach hrabiego 
Skarbka na Kujawach. Hrabia 
sprowad ził do sw ego nu iątku 
lisarza z Poznańskiego i W an 
dziunia była iego córką.

K iedy ją zobaczyłem , to oczy  
zrobiłem  jak bazyhszek i patrza 
‘ em na nią, tak żółw  w  jajko. 
Ona zauważyła, podeszła  do 
mnie i zapytała: „C o  mnie sie 
' - k  ch looczyku  przysiadasz1'. 
K iedy usłyszałem  je j głosik, to 
nie mogłem s>ę ruszyć i tur, nie 
odpowiedziałem .

A  jej się zdawało, źe ma do 
czynienia z niem ową i poszła.

Ja sobie myślę, cob y  tu zro
bić, żeby ona mogła być mt»'ą 

I lak: ch o 
dziłem  służyć d o  M szy Świętej, 
zacząłem prosić Pana Boga, će 
by ona nie wyszła zamąź, aż ja 
będę miał 18 -ee  u ł

JA  W  BEKI 
N o i tak F’ e stało. Ja posze

dłem  na praktykę do W łocła w 
ka n i 4-ry lata. O iciec mej Wan 
deczki umarł, mamusia jei wy,e 
chała do Prus, a ro o a  bog rn 
ooszla  do dworu za bonę do 
dzi&ui niedaleko W łocław ka.

W vszlo  idkieś dwa lata. M o ’a 
WandiT?a mnie odw iedziła, o d 
prowadziłem  ją na kolej, p o 
czekaliśm y na >d„iście p ocią 
gu; zaczęła się użalać, że jej tak 
smutno samej, że nie mc n ik v  
-'o tu w Polsce i zaczęła pła
kać; a ja w  b ek ! Nie mogła 
mnie utulić, i m ów i: „Ja  mam 
czego płakać, a ty,11 

Ja zacząłem  jej opow iadać, 
<ak ja ją kocham i od  jak daw 
na, źe od  pierw szego zobacze
nia i(P tr Po*a pr TV słu
żeniu do M szy Świętej, żepy o f  
na była m on. a Ona sw oje śli
czne oczki obtarł i i jak rmue 
zacznie ca łow ać! M ów i. K iedy

tak to będę za tobą czekać!
N o i przysięgliśmy sobie mi

łość do śmierci.
I ZN Ó W  UPŁYNĘŁO 

D W A  L A T A ...
Pojechała, a ja trzy dni nie 

mogłem  jeść spać i robić my
ślałem że rozum stracę, ale ja
koś przeszło.

I znów upłynęło lat dwa Z o 
stałem czeiadm kiem  i za łoży
łem warsztat u rodziców . Pew 
nego razu rodzice mi zaprop >• 
nowali abym się ożenił, ale bo 
gato. No i rodzic zaczął mnie 
wozić do panienek. Ma s.ę ro
zumieć, żadna mi się nie podo 
b a ł ',  bo  ja kochałem  tylko swo 
ją W andeczkę. Napisałem do 
mei list i prosiłem, żeby jak naj 
prędzej odpisała. Jeden tydzień 
nic, drugi nic, trzeci nic, a rak 
duszę gryzie; chodzę jak ob łą 
kany, maiKa zaczęła się mar
twić, że jestem chory.

W tem  przychodzi list pożąda 
ny. Nie mogę go otw orzyć, tak 
cały drżę, nareszcie otwieram 
i czytam : „C o  tylko w mojej 
możności, to ci niczego nie od 
m ówię11.

Siadam i piszę drugi list: 
przyjeżdżaj, najdroższa b o  w y 
biła nasza godzina.

M O JA  W  A N D 7!  A  JEST.
Patrzę, trzeciego dnia moja 

W andzia jest! Padłem przed nią 
na kolana, jak przed świętą, 
głow ę złożyłem  na jej kolanach 
i zacząłem  strasznie płakać, czy 
z radości, czy  Bc tu dzi ękow a
łem, że moje prośby wysłuchał, 
a m oże to by ło  jakieś straszne 
przeczucie, sam nie wiem.

W tem  wchodzi moja matka, 
uch! i zemdlała. Po otrzeźw ie
niu zaczęła  mi robić wym ówki, 
źe mnie urodziła, w ychow ała i 
przed nią nie klękam, a przed 
dziewczyna, c o  mi nawet jedne' 
k o p u li me wyprała, padam na 
kolana!

Nie mogła sobie tego matka 
wypersw adow ać, jakto można 
przed obcą  kobietą na kolana 
klękać, a ja m ów ię: „M atecz
ko k och am , ieżeli chcecie, że 
bym się żenił, to  tylko z nią, 
innej znać nie chcę!

OPÓR ROD7TCÓW .
W tenczas zaczęła się awan

tura, matka się do niej zraziła 
i uparła się, żeby nie. A  ja by

lem niepełnoletni, no i  nie tma 
iem forsy. M oja Dziunia też nie 
miała.

Co tu robie i U iadziliśm / so 
Sie od łożyć na pół roku, W an 
deczka pojechała w to samo 
miejsce, gdzie była, a ja się zo 
stałem w łomu.

RAK DUSZĘ T O C ZY  
Pracuję dzxer i  noc, a rak du 

szę toczy.
Pisaliśmy listy do  siebie co 

dzień, upłynął jakiś czas i na
raz fistu nie dostaję. Tydzień 
nie dostaję, ą  ja piszę co  dzień; 
drugi tydzień niema, trzeci nie
ma. E, coś źlel 

Rak duszę pije! Nie mogę wy 
trzymać, jadęi 

A  by ło  to aż za Ł ęczycą  10 
wiorst, w itś Szlapy. Przybyłem 
tam już nad w ieczorem , wstą
piłem do rządcego i prosiłem o 
nocleg, jako podróżny Rządca 
był stary kawaler, mieszkał 
przy dw orze: przeprosił mnie, 
że jeszcze pójdzie na podw órze, 
za pół godziny w róci, to sobie 
porozm aw .im y. Kazał dziew - 
czvnie nastawić samowar. 

K iedy on w yszedł, pytam

dziewczyny, c z y  jep< pawu.
Wanda. Gna m ówi:

—  Jest, proszę pazia.
—  Czy zdrow a?
—  Jak najzdrowsza.
—  To masz tu 2 złote i  p®* 

proś, że akiś pan czeka.
Z E M D L A Ł E M -

Za chwilę wchodzi looia bogi 
ni. Ja siedzę na krześle, a ona 
stoi przy drzwiach i nie w y c ą  
*a rąk, nie wiesza się es mojej 
szyi, jak wpiorw.

Poczułem , że źle. Zaczęło w  
oiersiach łom otać, w  głow ie 
szum, w oczach ciemno.

Jak krzyknę: W ando drogal 
i ru! upadłem na podłogę, zem 
dlałem

Bardzo długo n:e mogli n w a  
ocucić, przywieźli felczera.

Rani” tiro p osre^ em  do Ł ę 
czycy. Jakem szedł, tom ryczał, 
ak w ó l .. ludzie mvśle!i. że war 

'at idzie, rzosa była mokra od  
łez!

C d  tej pory rak duszę żre ; 
ale kocham ją i kochać bedę 
żsónpj kobiety nie kochałem

Taka moja pierwsza miłość 
60 lat. a mam teraz 74.

Polska a
W ob ec zbliżającego się ter

minu plebiscytu w zagłębiu Sa- 
ary w kołach dyplom atycznych 
mówi s ę  wiele o  fcrm owa.iiu 
lokalnej milicii znajdującej się 
pod rozkazami prezesa Tym cza 
sowej komisji rządzącej, p. 
K nox‘a. W e.bunek  do lej mi
licji idzie bardzo opornie.

Poszczególne państwa w tro 
sce o  ścisłą neutralność zapa
trują się niechętnie na w stępo
wanie ich obyw ateli cło tej n..- 
licji. Szwajcarja »ip. zaw iado
miła prezydenta K nox ‘a, aby 
obyw ateli rzw abarskieb nie 
przyjm ował do milicji.

Estonja, w  której rozpoczęto

werbunek do milicii
Zagłęb a Sasry

werbunek m ilicjantów dla Sa* 
ry, ośw iadczyła, źe uważa u- 
dział E stończyków  w tej milicji 
za niepożądany.

W śród zgłoszonych dotych
czas 700 kandydatów jeść 200 
obywateli polskich, są ta^tze i  
obyw atele Liiwy.

Czynniki miarodajne polskie 
dotychczas nie zajęły oficjalnie 
stanowiska w sprawię werbui • 
ku do u głębia Sanry. W
sferach dyplom atycznych bu
dzi zaciekawienie, czy  czynni
ki polskie określą swój a.osu- 
nek do tego zagadnienia, cze 
też przejdą nad nim do p o 
rządku dziennego.

Miesfri walki z  analfabetyzmem
Społeczeństwo polskie zdaje 

sobie oddawna sprawę z tego, 
jak groźną w swoich skutkach 
klęską społeczną jest istnienie 
dotychczas w Polsce zgóra 6 
m iljonów dorosłych i dorastają 
cych analfabetów. To też czy 

niono szereg prób wykorzenie- 
analfabetyzmu. Szły on*ma

O d r a b i a n i e  ś w i a d c z e ń
Przez bezrototnyrh nastrui w najbliższych dniach
W  najbliższych dniach K o

mitet Funduszu Pracy w W ar
szawie zorganizuje kilkanaście 
punktów odrabiania przez bez* 
rohctnvch świadczeń

Komitet przewiduje, że z od 
pracowania osiągnie dość znacz

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.45 Pieśń poranna; 6 4° Muzyka,

6.52 Gimnastyka; 707 Dalrzy cing mu 
ryki; 12.10 Konc, rt, (5.36 Przegląd 
giełdow y; lo 4 5  Audvcja dla chorycii;
17.50 Przegląd wydawnictw ; 18.00 
W iadom ości roln icze; 18-10 „Ż ycie  
kulturalne i artystyczne atolicy"; 18.15 
Konkurs I aonorów; 18-43 „Z a jąc”  y  
(odczyl z cyklu „Ż ycie  i obyczaje 
zwierząt” ; 19.00 Muzyka s i io io w a ;
19.20 Feljeton aktualny; 19.30 Dalszy 
ciąg muzyki tanecznej; 19.50 W iado
m ości sportowi 20.03 „Jak  spędzić 
św ięto" 2015 K oncert symfoniczny;
22.30 R ecytacje pouzyj; 22.40 Koncer* 
reklam owy; 23.05 M nzyka taneczu*.

—  A  widzi >z? —  uśmiecha 
się. —  Przegrałeś! Jest zupa.

—  Ip... —  czka pan Klepka. 
— Tyś przegrał! To lie zupa!... 
To jest gm arJ...

Napolc-on Sąriek

KO N CERT SYM FONICZNY
Koncertem symfonicznym, i alei

transmitować będą rozgłośnie Polskie 
go Kan'1 z Konserwatorium W ar
szawskiego iziś o  godz. 20,15 dyry
gować będzie K a z m e rz  W iłkom ir
ski, jako solistka wystąpi utalento
wana d e lce  pianistka rosyjska — 
G iti Gradowa, ktftii wykona rrękny 
koncert fortepianowy —  Rachmani
nowa.

0  PRZERÓBKACH  ODZIEŻY
Czy w&rtu przerabiać? Pytanie to 

rasuwa s ę  natarczywie w pełni kai- 
lego sezcuu, kiedy już wszystkie pa

nie zdążyły się zorjertow ać w zmia
nach mody Trzeba s:ę jednakże 
nad tem głęboko zastanowić, .żeby 
z przr-óbki otrzym ać „kreację” , k ló- 
reby wyg ądałj jak nowa i uie no
siła na sob e fatrlntgo piętna „sztu- 
kowaniny". P .aktyczną pogadankę 
na ten temat usłyszą panie przez ra
dio d / £  o  a0dz. 12.45. Autorką p o
gadanki będi s p. Mar ja Dobrowol

□ą, gdyz sięgającą 200.000 dni 
roboczych, ilość robocizny. W y  
korzystanie tej wielkiej ilości 
robocizny przeznaczone będzie 
na uporządkowanie zaniedba
nych dzielnic, zam eszkałych w 
większości przez bezrobotnych.
M iędzy in. projektowane jest 
zasypywanie rozlewisk na Sie
kierkach, dalsza budowa Al. 
W aszyngtona, Or-Ota i Ostro
bramskiej na Grochówie, pro
wizoryczne zabezpieczenie Pel- 
cow izny przed zalewami, dal
sza budowa walu i L p.

R oboty nie wymagają od bez 
robotnych żadnych kwalifikacji analfabetów

głownie w kierunku tworzenia 
zbiorowych kursów nauki czy 
tania i pisania dla analfabetów. 
P ióby te nie dały jednak na» 
ogół zbyt wielkich rezultatów, 
gdyż dorośli analfabeci prze
ważnie wstydzą się uczęszczać 
na lekcje zbiorowe; ponadto 
zaś zbiorowe nauczanie Judź? 
dorosłych czytania i  (ńaaaur 
iest rzeczą trudną.

To też doskonalą miał myś) 
Zarząd Polskiej M acierzy 
Szkolnej rzucając w społeczeń 
stwo hasło indywidualnego nau 
czania poszczególnych analfa
betów przez ludzi dobrej woli, 
rozum iejących wagę i donio
słość walki z analfabetyzmem, 
Hasło to znalazło żywy odzew  
wśród szeregu wielkich organi
zacji społecznych i kultural
nych Tysiące członków tych 
organizacji zgłosiło już goto
w ość podjęcia  indywidualnej 
nauki czytanin poszczególnych 

W  „cztery oczy ",
i każdy bezrobotny bez wzgle- ■ w „tajem nicy", będzie uczył u 
du na swój zawód, będzie mógł m iejący czytać nieumiejącego.
odpow iadać wymaganiom kie 
rownictwa robót.

W  dni mroźne, przy tempe
raturze poniżej 5 stopni C., ro
boty nie będą prowadzone.

Zasada odrabiania, wprow a
dzona przez Komitet w bieżą
cym sezonie zimowym, poza ko 
rzyśdam i dla miasta, będzie 
'mała ireraorreczalne znaczenie 
moralne dla bezrobotnych, ńla 
których pom oc od  Komitetu 
przes anie być darowizna

Uszanowany zostanie wstyd do  
t osiego człowieka, który czytań 
nie umie. Zachęci to bez wąt
pienia analfabetów d o  nauk, > 
czytania.

W ielka akcia organizacji ro t  
lecznycl i kulturalnych nos" 
niano „M iesiąca walki z analf? 
be tyzmem" Bliższych o  niej
ir-formacji udziela Zarząd G łów  
ny Polskiej Macierzy Szkolnej 
w  ars za wie, Krakowsku
P rzed -. esU e Nr. 7.
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Pełna tabela loterii
Druga klasa—

GŁÓW NE W YG RA N E  
do przerw y

Z0.%u zl. Da tu. tu. 62585 86047 
10 000 zl. na nt. 82738 
50it0 zl. na nr 72017 
<000 zl. na nr. 166610 
1000 zł, na e r  ar. 2345 97955 t u ?86

135487 157906 159328 1"1479
'1. na nr. nr. 47125 65084 94021

400 zl. nu nr, nr. ' ” 085 "9073 7"310
i588 l 103274 130509 130766 1jó826
137334 1C3876

liO  zl. na nr. nr. 1407 4n ,0 56915 
70621 78499 79166 8510' ” '002 V " '5 t

111802 117781 117172 123314
137882 1464C6 146899 155372 
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206 z!, na nr. nr. 15202 — 354
J9pl5 37419 45387 51826 5 ' « S  62535
65840 69160 70103 71246 76834 *M3tt
84276 86155 87252 102334 ł '~ riS2 112313 
13190'*: 133665 146163 1 / ° ,J 3 130906
15Ś955 156461 155234 159535 161042
i6828, 173126 177173

S T A W K I 
do  przerwy

61 138 64 295 312 473 785 968 1159 309 
410 514 83 (18  728 72035 167 746 57 879 
3021 67 104 56 473 5S1 778 826 4839 948 
99 5330 675 779 6748 59 316 30 415 33 57 
*0 511 56 635 733 39 53 £86 579 7030 161 
213 446 527 720 873 947 48 8000 8 115 
46 89 353 <ł26 91 577 745 48 52 845 923 
903 1 168 373 409 527 603 770 887 556 70 

10197 28o 405 526 11001 37 l j l  <6 213

dzień ciągnienia

104949
131592
108669

I72149 249 310 33 425 77 504 665 816 
532 11311G 44 492 585 627 767 11*249 50 
403 18 541 690 115107 14 69 294 454 969 
7*1 116111 546 90 677 747 855 997 11771 
228 307 37 635 52 82 900 118.10 29 96
98 22* 62 90 353 58 97 492 504 31 739 

120006 92 187 97 251 93 364 364 67 50
567 736 64 69 964 12119*! 239 319 28 451 
54 °6  554 633 710 802 122041 78 Ł5 133 
368 71 551 64 891 952 123073 181 235 
417 5* 4 54 685 876 923 124071 306 441 
ć '4  751 GS 8 4 56 125339 447 65 93 571 
618 32 44 45 925 95 126136 260 337 41 
415 94 593 732 92 925 41 127!19 279 491 
652 710 8C1 T8012 26 169 2 0 46 401 '5 
5o0 754 129058 523 610 31 700 87 846 81 

130)98 324 460 521 694 790 905 63
131179 519 75 783 132091 233 306 638 
923 74 133102 27 289 352 43* 55 77 520 
836 935. 134925 129 668 774 831 135023 
70 190 2 *; 492 88 642 136103 264 78 446 
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15 157086 1*4 342 *74 531 57 861 934 
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252 303 409 629 733 812 32 67 978
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13179 413 <9 56 14011 122 75 824 973 48 68 311 436 52 5(J! 601 16 23 163165
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883 162}6 75 36? 903 17024 254 '5  93
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6 6 8 4  81o 2j  977 23102 15 50 217 42 603
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30:O'* 3- 73 609 85 706 61 810 979 
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353 76 622 775 91 898 935 33059 :69
212 79 95 354 589 610 27 764 820 29 84 
85 * )5  40 34COC 20 124 835 571 675 716 
804 M  909 41 35 232 8 328 790 9 l3  36160 
214 /9 351 727 3710* 11 228 36 92 372 
817 71 906 33173 253 93 572 622 81 701 
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927 34 63 41010 267 367 617 2 .3  CS 876 
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103 264 488 545 636 719 33 897 46097 
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I ! 055 140 98 227 66 43? 532 £0 759

67 3 5 412 44 718 839 958 164142 72 247 
431 510 70 687 £05 165155 320 28 73 671 
775 9*3 996 166022 69 156 636 70 324 909 
33 95 167035 80 82 131 283 352 599 751 
59 77 707 56 72 *43 73 163140 261 65 563
643 *6  967 169100 307 47 477 714 )7 66 

170025 80 8n 220 22 484 595 656 801
21 9?8 33 171299 457 553 <  85 6C6 721 
57 818 26 172044 116 34 57 2,26 303 412 
636 !730*2 ICO ‘ 73 360 97 544 629 49 806 
43 923 1744C3 522 93 609 700 16 77 822 
83 175002 120 395 4**7 95 634 65 91 950
76 176196 ?02 45 57 334 40 41 94 523 690
77 79 758 820 28 83 955 177139 248 73 
533 33 60 831 178073 111 453 610 89* 
938 41 179^95 325 402 59* 859 927

S T A W K I
p o  przerw ie.

415 57 549 84 624 896 1074 267 592 805 
932 2172 396 470 667 3037 169 221 419 
29 623 97 767 4143 213 5037 131 213 590
644 54 777 903 6303 604 37 7 '8  7215 790 
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Szatańska miłość
dtinrowsfr ła do zbrodni

Przed Sądem Okręgow ym  toczył się w czora, przy 
drzwiach zamkniętych proces o skrytobójcze zastrzelenie 
stolarza W iktorczyka przez kochanka jego żerny, Broni
sława D oleckiego, działającego z nam owy W iktorczy- 
kowej.

Jest to ponura sprawa, zasługująca n a . jak najwię
ksze potępienie. D olecki był kolegą W iktorczyka, odna
wiał u niego mieszkanie i w tym okresie, pod nieobec 
ność męża zbliżył się do W iktorczykow ej. Była to iście 
szatańska miłość, bowiem  W iktorczykow a, konieta star
sza wiekiem  od D oleckiego, matka kilkorga drobnych 
dzieci, straciła zupełnie rozum w głow ie i związała się 
grzesznym stosunkiem z Doleckim . Odtąd tapicer w yzy
skiwał każdą sposobność, aby w idyw ać się z W iktorczy- 
kową poza plecami jej męża i nakłaniał kobietę do p o 
rzucenia domu i zamieszkania razem z nim. ■' V*

Ponieważ ta nie zgadzała się na to, postanow iono 
znaleźć „inne w yjście” . W  takich razach w rozpalonej 
głow ie powstają najbardziej zbrodnicze myśli, z wyra- 
chowaniem, że zbrodnia się nie wyda. Na 10  liczy każdv 
najzatwardzialszy zbrodzień, uważający siebie za mą
drzejszego od innych ludzi.

W  styczniu W iKtorczyk wybrał się do Radziwiłłowa, 
aby załatwić sprawy dz:erżawy niew ielkiego kawałka 
gruntu. W siadł do pociągu w  godzinach popołudniow ych 
i na miejscu był w ieczorem .

Idąc drogą wiejską, padł zabity kulą rew olw erową, 
która ugodziła go w tył czaszki. Potworny m orderca nigdy 
nie przypuszczał, że władze policyjne wykryją ofiarę, li- 
cząc, że czyn jego ujdzie bezkarnie, a on sam osiądzie 
gdzieś daleko od W arszawy i żyć będzie ze swą kochanką.

Przerachował się jednak, bow iem  tli, w ciągu paru 
dni policia wiedziała, kim jest zabity. Ustalono to prze- 
dewszystkiem  na podstawie znalezionych przy zam ordo
wanym przedm iotach. Był tam bilet kolejow y z W arsza
w y do Radziwiłłowa, wykupiony określonego dnia. Z ła
twością dowiedziano się też, że W iktorczyk  ,echał sam 
w  przedziale i za nim wysiadł .akiś mężczyzną, który 
cały czas szedł po śladach W iktorczyk? M ężczyzna ow, 
jak łatw o się dom yśleć, Dolecki, ściskał przy sob.e rew ol
wer kalibru 7,65 kupiony specjalnie na Kercelaku do w y
konania zabójstwa. Jak widać więc, wszystko było ó b m y  
ślane na zimno, z wyrachowaniem . M orderstw o Gostalo 
popełnione z prem edytacją.

Przez bliższe stosunki D oleckiego z W iktorzykową, 
pom iędzy małżonkami pow staw ały ostatnio częste kłót
nie. Świadkami sprzeczek były dzieci W iktorczyków , któ 
re spotkał teraz niemal los „okrągłych  sierot” , bo ojciec 
nie żyje, a matka w kryminale. To też dzieci te,’ zano
siły się od  płaczu w  korytarzu sądowym, na w idok matki 
prowadzonej na proces pod  eskortą policyjną.

D olecki był dokładnie poinform owany przez syvą k o
chankę o dniu wyjazdu W iktorczyka z W arszawy i za- 
miast w ykorzystać moment ten na schadzkę z W iktor- 
czykow ą, wyjechał za nim tym samym podmiejskim po
ciągiem, wysiadł .razem z nim i szedł trop w trop aż do 
najbliższego lasu. Tam zbliżywszy się na odległość pół
tora kroku, z takiego pobliża strzelił mu w głow ę, wsku
tek czego nastąpiła niezwłocznie śmierć.

Policja początkow o stanęła w obec -agadki mordu, 
w krótce jednak drogą w yw iadów  ustalono, że Dolecki 
był kochankiem  W iktorczykow ej i po  nitce dc kłębka 
w ykryto sprawcę.

Po aresztowaniu, zabgjca w  pierwszem  śtadjum d c  
chodzenia przyznał się do winy i wyjaśnił że czyn jego 
został spow odow any współczuciem  dla W iktorczykow e,, 
nad którą miał się rraż znęcać, a czego on, kocbaiąc ją 
nad życie, nie mógł ścierpieć. Ponadto podkreślił, że 
działał zupełnie samodzielnie, bez niczyjej namowy.

Zgubił go jednak „gryps”  wysłany z aresztu pólicyj 
nego w  Skierr iewicach do W iktorczykow ej, w  którym 
podał swoje tłumaczenie oraz dał jej wskazówki, jak ma 
zeznawać, aby było dla obojga jak najlepiej. „G ryps”  ten 
wpadł w  ręce policji, która domyśliła się całej prąwdy. 
W ikto-czvKOwą uwięziono,

W  toku śledztwa D olecki cofnął sw oje'zeznania, tłu
macząc się, że z zabójstwem  nie ma nic wsnólnego, a pier
w otne swoje przyznanie się zwalał na ka^b złego obcho
dzenia się z nim w  policji i wymuszenia zeznań biciem 
i znęcaniem się.

Dochodzenia ujćwniły cały szereg świadków, którzy 
jechali tym samym pociągiem  z W arszaw y do R adz:w iłło- 
wa. Byli to ludzie jadący do te*’ samei stacji. N*ektórzy 
z nich widzieli nawet, jak Dolecki skradał się jak kot, za 
swą ofiarą a kiedy stracili obu z oczu, usłyszano ieden 
strzał rew olw erow y. Drogą ekspertyzy śladów stóp ludz
kich ustalono jeszcze, że odciski na śniegu tuż przy zw ło
kach, odpowiadają w zupełności stopom, a raczej obuwiu 
D oleckiego, które miał w krytycznym  dniu na nogach.

Ze względu na tło sprawy i szczegóły pcżyeia W ik 
70q4M9^ 4a7is° t n 177^ 007*4?!™ w  m  torczykow ej z DelecH m , sąd zarządził rozpa‘ rywanie 
100 53 492 626 854 145544 726 146094 200 murawy orzy drzwiach zamkniętych. Bronił adw H olm ok1 
49 4!7 562 *16 857 59 147573 659 742 ^ 4  Ostrowski. _

D oleckiego skazał sąd na 12 lat więzienia, a W ik- 
io -czykow ą  uniewinnił.
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Wstrząsająca opowieść
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobieta®.

Trzeba przyznać, źe scena w gabinecie Jakóba 
była  wyi eżyserowant po mistrzowsku.

Jakób i baronow a zrobili straszne miny, w yra
żające wielkie przerażenie i śmiertelny lęk. W net 
potem  baronow a wrzasnęła:

—  Jak pan śm ie? Panie Jakóbie, c o  mnie spo
tyka w  pańskim dom u?

Jakob udawał, że nic nie rozumie z tego, c o  się 
dzieje i w ołał:

—  A leż to chyba nieporoziun.anie? Panie p o 
licjancie, ja tą panią bardzo dobrze znam. T o  jest 
baronow a Jarów, osoba w ielce szanowana i p ow 
szechnie poważana w najlepszem tow aizystw ie nie- 
tylko w Paryżu, ale na całym  świecie... Kim jest ten
m łody pan i czego tu ch ce? Proszę mi w szystko w y 
tłum aczyć i to już natychmiast... Ja nie pozw olę na
aką napaść na bezbronną kobietę w moim domu. 

Pizedew szystkiem : kim jest ten pan i jakiem pra
wem lży kobietę pod moim dachem ? Panie policjan
cie, ja nietylko proszę, ja żądam od pana natych
m iastowych wyjaśnień...

Policjant zagrał swoją rolę niemniej dobrze.
Przybrał bardzo służbisty wyraz twarzy i rzekł:
—  W  tej chwili udzielę panu wszelkich w yja

śnień, jakie będą m ożliwe. Narazie muszę spełnić 
mói obowiązek...

Poaszed1 do baronow ej Jarów, zdumionej i uda
jącej ogrom ne przeiażem e, oznajm iając jej służbi- 
stym tonem:

—  Pani baronow o Jarów, w  imieniu prawa 
aresztuję panią.

—  Pożałuje pan tego! —  krzyknęła barono
wa. —  Ja pana zniszczę! W yleci pan z posady dziś 
jeszcze!

Policjant zw rócił się do wciąż udającego coraz 
w iększe oburzenie Jakóba i ośw iadczył mu w  rów 
nież służbow ym  tonie:

—  Proszę pana, na baronow ej Jarów  ciąży bar
dzo poważne oskarżenie natury kryminalnej. Otrzy
małem polecenie aresztowania baronowe j. Ten pan 
specjaln:e przybył tu z W arszawy, aby rozpoznać jej 
tożsam ość. Niewątpliwie dowie się pan w swoim cza 
sie, jakie są przyczyny aresztowania baronow ej Ja
rów . Narazie jeszcze muszę to przem ilczeć.

—  Proszę pana, ja jednak chciałbym  w iedzieć 
koniecznie! —  w ołał Jakób. - -  R zecz się dostanie 
do gazet, że w  moim domu dokonano aresztowania. 
T o  dla mnie okropna kompromitacja. Nlecn ptzy- 
najmnie wiem za co...

—  M oże się pan tego najzupełniej nie obawiać.

Rzecz narazie do prasy się nie dostanie., bo  dla d o 
bra śledztwa musimy sprawę zachow ać w ca łko
witej tajemnicy, póki nie wyłapiem y reszty w spól
ników pani baronow ej.

—  Niesłychane! —  syknęła baronow a.
—  Niechże się dowiem  przynajmniej, kim jest 

ten pan —  zaw ołał Jakób.
—  O, to mogę panu pow iedzieć. Przyjechał tu, 

aby nietylko stwierdzić tożsamość pani baronowej, 
ale również, aby odszukać swoją narzeczoną... Za
raz panu powiem  jeszcze coś, ale narazie pozw oli 
pan, że zatelefonuję do komisarjatu, aby panią baro
nową odtransportowano, bo ja tu jeszcze z panem 
muszę zostać.

—  Bardzo dobrze —  rzekła baronow a —  rzecz
się przynajmniej wyjaśnia.

Teraz policjant odegrał doskonale scenę tele
fonowania Jo komisarjatu z prośbą o przysłanie kon ■ 
w oju  do odtransportowania aresztowanej rzekom o 
baronow ej Jarów  do prefektury policji.

Domagał się przybycia policji sam ochodem  dla 
szybkości i tajemnicy.

Poczem  zw rócił się do Jakóba:
—  Pan będzie łaskaw zaw iadom ić dozorcę, aby 

dał mi znać, gdy tylko policja przybędzie.
Jakób równie dobrze odegrał scenę telefono

wania do  dozorcy, poczem  rzekł policjantowi:
—  G dy pan zobaczy, że na mojem biurku za

pali się zielone światełko, będzie to oznaczało, że 
policja już jest na miejscu.

—  Doskonale, dziękuję panu. A  teraz powierii 
panu rzecz, która pana zdziwi bardziej, niż wszyst
ko N arzeczona tego pana znaj luje się u pana tu 
w  domu.

—  U m nie? —  zaw ołał Jakób —  ale co  też pan 
w ygaduje? Skąd? Jak ? Pan mi wybaczy, ale ja do
prawdy nie wiem, czy  mam do czynienia z normal
nym człow iekiem , czy  obłąkanym  policjantem...

—  O tern się zaraz przekonam y... N iech tylko 
poncja przybędzie...

Po chwili zapaliła się na biurku zielona lampka. 
Stało się to poprostu dlatego, że Jakób nieznacznie 
nacisnął ,«kiś guziczek.

Policjant zbliżył się Jo baronow ej Jarów, m ó
w iąc:

—  Pani baronow a zechce pozw olić za mną...
Baronowa nie sprzeciwiała mu się już zupełnie.
Zwracając się następnie do  Jakóba i Józika,

dodał:

—  A  panowie zechcą chwilkę na mnie po* 
czekać...

Jakób pobiegł do baronow ej, będącej już 
w drzwiach i żegnając się z mą m ówił:

—  Nie wiem, dopraw dyr co  o  tem wszystkiem  
sądzić, pani baronow o...

—  Niech pan się niczego nie obawia —  dodała 
baronowa — pan się przekona, że cała rzecz się 
wyjaśni jak najpomyślniej... A  ten policjant dziś 
jeszcze dostanie dymisję.

—  Bardzobym tego pragnął —  dodał Jakób.
Policjant wyszedł z baronow ą i po  chwili w ró-

ci{, m ów iąc:
— Już baronowa odtransportowane Teraz po^ 

wiem panu jeszcze jeden ciekaw y szczegół. W ie p*ui« 
kto jest narzeczoną tego pana?

—  Skądże? Nie mam najmniejszego pojęcia...
—  Czy u pana mieszka panna Jula K rotecka 

z W arszaw y?
—  Owszem, ale czyżby?
—  Niech pan sobie wyobrazi, źe to jest w łaś

nie narzeczona pana Zadrowokiego.
—  A leż to chyba żarty?
—  Zobaczy pan...
—  Chciałbym  zobaczyć, doprawdy...
—  Pozw oli pan, że udam się do  tego pokoju, 

gdzie obecnie się znajduje panna Jula, nara; le sam 
z panem Zadrowskim. Za chwilę po pana w rócę 
dobrze?

—  Jeśli inaczej nie można, proszę bardzo, al« 
m ożliwie niedługo, bo ja się spalę z niecierpliwości.

—  Chwileczka, zaraz do pana w rócę.
Poczem  dodał, zwracając się do  Józika:
—  A  pan będzie łaskaw ze mną...
Józikow i serce załom otało, jak młotem... Na 

samą myśl o  tem, że za chwilę ma ujrzeć Julę, ni** 
mai chwiał się na nogach, jak pijany...

G dy wraz z policjantem wyszedł z gaDinetu Ja* 
kóba, był niemało zdumiony, widząc, jak policjant 
zamknął za sobą drzwi na klucz,

—  Zanim zdążył zapytać, dlaczego, policjant 
już uprzedził jego ciekaw ość m ówiąc:

—  Jeszcze jeden ptaszek w  klatce... A ni «ią 
spostrzegł, jak wpadł... Musi pan wiedzieć, źe to 
jest wspólnik baronow ej Jarów. T o  on właśnie w ię
zi narzeczoną pańską. Uprzedziłem  policję. Za chwi* 
lę go zaaresztują. A  oto  drzwi, za któremu jest w ię
ziona nr rzeczona pańska .. W net tu wejdziem y.

I ku ogromnej radości, a zarazem potężnemtt 
prze ąciu Józika, zapukał... Dalszy ciąg nastąpi.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
P ow ielć-reportaź  z tajników  p o tw orn e j afery w świecie arystokracji

N A D  PRZEPAŚCIĄ.
M ontem ort w szedł na lód za Noderskim, sta

wiając ostrożnie nogi, jakby się obaw iał, że pod  je
go wagą, lód nie wytrzym a ciężaru.

—  Popatrz —  pow iedz lał, —  ile tu jest pęk 
nięć. Nie, ja się boję takich przechadzek... D o dja- 
bła, pod  nogami człow ieka w ;elka głębia, a cz ło 
w iek chodzi sobie po  niepewnej skorupie lodowej. 
A  jak pęknie?... Dajmy spokój! W olę twardy gru.it 
i pewniejszy. I tobie nie radzę ryzykow ać. Nie 
warto.

Noderski snojizał na niego z w ściekłością  M on
temort stal do  niego plecami, pozw olił w ięc sobie 
na zaciś-,vcie  zębów  i pięści.

—  Czekaj mam ja ieszcze upatrzone inne m e j- 
sce, z którego w ięcej me zobaczysz światła dzien
nego) —  pom yślał ze w ściekłością. Poczem  do lał 
głośno:

—  Chodź pójdziem y tam, na lewo!...
M on tem o't zgodził się bez wahań,a.
—  Takiego d obrego interesu, już dawno nie 

mieliśmy w ręk eh, nawet w Paryżui... Zapuszczali
śmy tam parę, razy sieci na tę i ow ą miljonerkę. ale 
to nie taka łatwa sprawa, l o  kosztow ne zabawy 
i niepewne. Tu grunt o w iele lepszy. Rad też jestem, 
że wreszcie przem ówiłem  ci do rozsądku. Mam na 
myśli tę dziewczynę, do  której zaleca się Przybosz...

Przerwał na chwilę, spojrzał zukosa na N oder- 
skiego, który szedł z pochyloną głową, patrząc pod 
nogi. Na wspomnienie T eci N oderski nie Jrgnął 
nawet.

—  Sądzę, że i tak zostań ( twoją kochanką, 
0 ile nią jeszcze nie była?... Jak tam było, przy
znaj się!

— Nie, me była moją kochanka —  odpow iedział 
Noderski.

—  A  w ięc nie dziwię się twej zaw ziętość5!... 
G d y b y  nią była, zapewne nie w alczyłbyś tak za
wzięcie - P.rybobzanj. Nie byłoby  poprostu o co. 
Jestem oew ny, że dopniesz swego predze' czv  póź

niej. Nie będziesz p ierw szy? T o  nie jest taiae w aż
ne!... A  zresztą kto wie. Jeśli sprawa z M ary pój
dzie gładko, to możesz się zakrząlnąć koło  tej 
dziewczyny. Daję ci swoje zezw olenie, choć nie b ę 
dzie jeszcze żoną Przybosza. Pod jednym warun- 
kieml

—  Jakim to?
—  Źe w  dalszym ciągu będziem y pracow ali ra

zem!
—  Zobaczym y! —  roześm iał się niespodziewa

nie Noderski.
M ontem ort spojrzał na niego zdziwiony.
—  Cóż w  tem takiego zabaw nego?
—  Tw oja  dobroć w obec mnie.
—  Pow inieneś ją cenić, a nie śmiać się! —  p o 

wiedział n ieco dotknięty M ontem ort. —  Pow iedzia
łem! c j  już kiedyś, że mam słabość dla ciebie. M oże 
niesłusznie i niepotrzebnie, ale tak jest.

—  Dziękuję ci. Pow iedz lepiej, co  zrobić z M a
ry, która po całe] tej checy z ojcem  gotowa jeszcze 
dokonać na mnie zamachu. Obiecała już mi śmierć, 
jeśli ją zdradzę.

— He.he! T o  gorąca dziewczyna!... Będziesz mu
siał zniknąć je] z oczu i koniec. Innej nie w ierzył
bym, źe dotrzym a słowa, ale ta? K to w ie?  Będziesz 
miał się ńa baczności. Dodam  ci dla wszelkiej pew 
ności opiekuna! Nie bój się o  swoje życie!... Trudno. 
B yłoby  nawet przyjem nej, gdyby dało się. z was 
sklecić m ałżeństwo. A le  có ż ?  O jciec na pew no ją 
wydziedziczy i nie oglądalibyśm y nigdy posagu, 
a stracilibyśmy także zupełnie miljon. Nie, nie w ar
to próbow ać!

Obaj panowie odsunęli się dość znacznie od 
sżosy, idąc ledwie wydeptaną w śn:egu d-ożyną. Po 
kilkij krokach zbliżyli się do upatrzonego przez No- 
derskiego miejsca.

—  M oże już zaw rócim y? —  zaproponow ał M on
temort. —  Nie łubie chodzić p !eszo.

—  A le  tu jest wspaniały w idok. Chcę u  poka
zać. W yjdżiem v tylko za zakręt i zaraz pow rócim y.

—  Coprawda, na mnie działają tylko cudow ne 
kobiety... A le, niech tam! Popatrzę i na góry. je s t  
w tem istotnie też coś pięknego i potężnego. Nic 
jednak nie m oże porów nać się z cza iem  kobiety...

M ontem ort teraz szedł n ieco przodem  środ
kiem dość szerokiej ścieżyny, trzymając się m ożli
wie daleko od rozpadliny, która nagle otw orzyła sią 
przy dróżce. Noderski szedł ztyłu i spoglądał go 
rączkow o na krępą postać M ontem orta.

Nie słuchał zupełnie, co  m ówi dyrektor Biura 
M ilości. Rozejrzał się bacznie na wszystkie strony, 
czy czasem me znajduje się gdzie w pobliżu jaki 
człow iek, który m ógłby być świadkiem jego zbrocnL

Nie, naokoło nie b y ło  żyw ej duszy. Panowała 
zupełna cisza.

M ontem ort zatrzymał się
—  Jesteśmy już za zakrętem... Któryż tc ten 

wspaniały w idok?
—  W idok będziesz miał zaraz! —  Noderski 

nagi** ubliżył się do Montem orta.
W yraz tw arzy N oćerskiego przeraził go.
— Stefan, co  się z tobą dzieje?.. C o ty masz 

za m inę?... Stefan?!... —- bąknął
Noderski stał wpatrzony w pobladłą twarż M on

temorta i syczał przez zaciśnięte zęby :
—  Zaraz się przekonasz, c o  się za mną dziej®. 

Doszliśm y do miejsca, gdriie zrobim y ostatni pora
chunek.

—  Stefan, c o  to  znaczy? —  krzyknął M onte- 
mort. —  U spokój się! Nie lubię głupich żartów!...

—  T o  już nie będą żarty! . To już nie będą pro
pozycje. Już nie będziesz w ięcej szczuł mnie na 
różne dziew^ryny, by ootem  ciggnać z tegc zyski!... 
Mam ciebie dosyć!.. Prosiłem cie, byś mnie zw ol
nił z czynienia now yc! łajdactyi. Nie chciałeś. T e
raz zamierzam popełnić ostatnie! Przysięgam ci, że 
ostatnie! Zginiesz!...

—  A a ! —  jeknał M ontem ort.
Dalszy ckąg jak*
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M ukazał się
zeszyt ^ P O R W A N A

W  N O C  P O Ś L U B N Ą
D z ie je m iło ś c i  I c ie rp le n ia n ie w E n n y c h  s e r c .

D o nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
iCena 20 gr.________ Zeazyr 1 BEZPŁATNIE.

Zamach morderczy 
na Hitlera

Z w iarygodnego źródła  nie* 
m ieck iego donoszą , że on egJ*j 
w związku z uroczystościam i ku 
czci p o leg łych  w służbie dla 
narodow ego socjalizm u, usiło
wano dokonać na H itlera za
machu m orderczego, który je d 
nak nie udał się wskutek w iel
k ieg o  napływu z ca łego  kraju 
cz łon ków  S. S.

Dtmoistraeja s i t o w i u
Paryskie wydanie „C h ica g o  

D aily T (ibu n e“  zamieszcza na* 
stępujący telegram z Berlina :

W  zachodniej dzieln icy  Ber
lina odbyła  się dem onstracja 
d w óch  oddziałów  szturm owych, 
które przem aszerowały przez 
u lice w n osząc w rog ie  okrzyki 
przeciw  Ż yd om .

O d  d łuższego czasu jest to 
pierwsze publiczna manifestacje 
antysemicka na ulicach Berlina.

Zderzenie sa m o ch cd n
z tram w ajem

M ielewski Józef, szofer , zam. 
w Krakowie przy ul. C hodkie
wicza 1 9 , w czasie jazdy samo
ch odem  ulicą Lubicz w kierunku 
Basztowej, najechał w czoraj na 
przejeżdżający w óz  tramwajo- 
linji Nr. 1, zdążający z dw orca 
k olejow ego w kierunku ul. F lor- 
jańskiej, skutkiem cz e g o  sam o
ch ód  został uszkodzony. O fiar 
w ludziach nie b y ło .

l i p i l i l i  1 l i t l l u n  i Bicbni
zamknięte

W  ubiegłą środę popoł. o d b y 
ło  się poufne zebranie delegatów  
górn iczych  salin w ielick ich  i b o 
cheńsk ich , na którem wbrew 
wszelkim przewidywaniom  p ro 
klam owano na dzień w czorajszy 
strajk w łoski w kopalniach soli 
w W ie liczce  i Bochni.

W ładze dow iedziaw szy się o  u- 
chw ale, jaka zapadła na posie
dzeniu delegatów  górn iczych  
w zm ocniły posterunki policyjne 
w W ieliczce i Bochni a ponad
to  zarząd kopalń w obu wymie
nionych m iejscow ościach  zam
knął kopalnie na n ieograniczo
ny czas aż do  odw ołania.

Kiedy rano przybyły tłumy 
górn ików  z tobołkam i ży w n o 
ści, aby, udać się na dół do  
kopalń , zastali oni bramy k o 
palń zamunięte i silnie skon- 
sygnowaną p o lic ję . Na miejscu 
bawi starosta pow iatow y dr. 
W n ęk . P olic ja  rozprószyła  ze
branych  górn ików .

Oszukał żonę kupca 
na ulicy Scbastjana

O fiarą niezw ykłego oszusta 
padła  w czoraj 61-letnia Marja 
H olzm an, żona  kupca zam. przy 
ul. G ertrudy 17.

O tó ż  g d y  p. Holzman prze- 
chodziła  ul. Scbastjana, kupiła 
od  nieznanego osobnika bran- 
zo letk ę blaszaną z brylantami 
za platynową w ten sposób , że 
zamiast gotów ki dała mu swoją 
biżuterję wart, o k o ło  7.000 zł.

K R O N I K A  K R A K O W A
Aresztowanie sprawców nadiżsrć w magistracie

Znaną jest sprawa nadużyć 
w Miejskiej Izbie O brachunko
wej w K rakow ie, w związku z 
aferą w konsumie urzędników 
magistratu krakowskiego. Spra
wa ta rozegrała się przed kilku 
lat, a d op iero  obecn ie została 
ujawniona.

Na p o lecen ie  prokuratora a- 
resztowano w związku z tern 
urzędnika Miejskiej Izby O bra 
chunkow ej, Bukow ieckiego, oraz 
Swolksna, b. dyrektora konsu- 
uiu urzędników miejskich. A resz 
tow anych odstaw iono d o  wię

zień sądu okręg, karnego gdzie 
toczy  się przeciwko nim śledz
tw o.

Jak w iadom o w ysokość stra
ty, jaką poniosła  gmina miasta 
Krakowa w związku z tą stratą 
w ynosi ok o ło  30.000 zł.

Na Uniwersytecie Jagiell. zupełny spokój
Na U niw ersytecie Jag ie lloń 

skim w Krakowie zapanował już 
wczoraj zupełny spokoj.

Przedewszystkiem  sw oje zro 
biła  ostatnia odezw a rektora 
dra M azarskiego, zabraniając 
przebywać w gmachu U niwer
sytetu studentom, którzy w da
nym czasie nie mają żadnych 
w ykładów .

W  realizacji teg o  zarządzenia 
do  gmachu Uniwersytetu wpusz
cza się studentów  legitym ow a
n ych  przez pedeli, k tó rzy  mu
szą wykazać się indeksem i 
wpisanym w nim odpowiednim  
wy kła u im, który w tym czasie 
się odbyw a.

P on ievaż znaczna część stu
dentów  wskutek niewpłacenia

jeszcze przypadających  opłat 
uniwersyteckich nie posiada 
indeksów , w puszczano również 
studentów  na podstaw ie iegity- 
macyj akadem ickich, wystawia
nych przez odnośne dziekanaty.

Przy takich zarządzeniach 
wszystkie w ykłady odbyw ały 
się bez żadnych już przeszkód.

Adwokat krakow ski „ia liie ra l“  lokatorów

Teatr miejski: „P iękna M arsyljanka". 
Adria: „C z y  Lucyna to  dziew czyna" 
Apollo: „M ask a ra d a".
A *'a . tic: „W e s o ły  karaw aniarz" i 
„B unt w Szanghaju"
Bagatela' „G n ia zd o  zakoch anych" 
rewja „H op la  H opla *.
Dem iełn iersa „N ie  zd ra d za j". 
Muzeum: „P odniebni ry ce rze " oraz 
„P a t i Pataszon na pensji żeń sk ie j" 
Prom ień: „Ś w ia t bez m ężczyzn". 
Sionko: „D z ie je  grzechu*
Ś w i t :  „P o ż a r  nad W o łg ą "
Sstuka: „K o c i pazur"
U .i .c h a  „M arzenia M iłosn e" 
Wanda; Viva V illa“
Zorza: „K r ó l to ja"

Radjó

P rzed  trybunałem  krakow
skiego sądu ok ręgow ego  karne
g o  toczy ła  się wczoraj sensa
cyjna rozprawa przeciw ko adw. 
drowi Bronisławowi Babińskiemu 
z P odgórza  • stosowanie koli
dujących  z kodeksem  karnym 
„tr ick ów 4* procesow ych .

W ed le  aktu oskarżenia spra
wa przedstawia iię  następująco:

Dr Babiński został wybrany 
w połow ie 1932 r. syndykiem 
Stowarzyszenia właścicieli real
ności w W oli D uchackiej. Z 
racji pełnienia takich obow iąz
ków , dr. Babiński sporządził 
koncept um ow y najmu, d o łą 
czon y  do aktów sąaow ych, m o
cą którego lokatorzy uprawniali 
w łaściciela do  wniesienia ich 
imieniem wypow iedzenia, ustano
wienia ich  pełnom ocnika dla d o 
ręczeń, zrzekając się rów no
cześn ie  zawiadomienia ich przez 
pełnom ocnika o  otrzym aniu wy
pow iedzeniu.

Ten w ięc skom plikowy „tr ick " 
procesow y, ob liczon y  na naiw
ność nii znających przrrisów  
postępow ania są d ow eg o  ioka- 
torów , pozostawiał bezapelacyj
nie los lokatorów  w rękach 
w łaścicieli realności.

R zeczyw iście, związek idąc za 
radą sw ego syndyka i w ystę
pu jąc imieniem w łaścicieli za
b iera ł um owy z lokatorami, 
w edle pow yżej opisanego for
mularza, a gdy w łaściciel w y
dawał mu odnośną um owę i 
skierow yw ał g o  do  kancelarji 
adw. dra B abińskiego.

Sprytny adwokat sam już 
jako autor odnośnych  umów, 
postępow ał w edle z g óry  o b 
m yślanego planu :wnosił im ie
niem lokkatorów  bez ich w iedzy 
w ypow iedzenie, a gdy  mu d o 
ręczano odnośną uchwałę s ą 
dow ą, zatrzymywał ją u siet 
przyczem  gdy stała się prawo
m ocną, stawiał wnioski egze
kucyjne o  eksmisję imieniem 
właścicielki.

O czyw iście , że w ten sprytny 
s p o só b  podstępnie podchodzeni 
lokatorzy, nie w iedzieli o  żad- 
nem w ypow iedzeniu, ani usta
nowieniu Babińskiego ich pełn o
m ocnikiem, wskutek czeg o  nie 
byli w stanie przeciw działać 
bezprawnemu eksmitowaniu ich 
z zajm ow anych mieszkań.

W  ten sposób  w yeksm itow a
no z mieszkania szereg lokato
rów .

S p -aw a  wydała się, a sąd 
grodzki w Podgórzu , zoriento
wawszy się w kolidującej z pra
wem manipulacyjl, wstrzymał 
wszystkie eksmisje.

Prokurator w akcie oskarże
nia skwalifikował działanie adw. 
dra B abińskiego jako w ykrocze

nie z art. 269 k. k.
Po przeprow adzonej rozprawie 

Trybunał wydał wyrok unie
winniający dr. Babińskiego, po 
stanawiając jednak rów nocześnie 
przekazać sprawę Izbie A d w o 
kackiej do  rozpatrzenia w d ro 
dze dyscyplinarnej.

Rozprawie przew. s. o. Zalip. 
śni wot. s. o . dr. W asilew ski i 
R zońca  osk. p rok . dr. B oryczko

U.iiewazniieiiie małżeństwa

G. 6.45 A u d ycja  poranna a W arsz., 
7.40 K oncert 11.57 H ejnał z W ież., 
Marj. 13.03 Trr.is.n. z W a rn . 12,30 
W .jd r • ek ap orc ie  polak in  15 35 K o 
munikaty L O P P . 15,45 K on cert 16.46 
A u dycja  dla ch orych  17.15 Transm . z 
W arsz. 18.00 W iadom ości b ie żą ce  18.15 
Płyty 18.45 Transm. i  W a r n . 19.45 
W iadum sp o rt . 20 0P0 W eek en d  20.05 
Transm . z W arsz. 22.40 K oncert 23.00 
Transm . z W arsz.

Nocny dyśnr aptek
A p tek a  pod Słońcem  R ynek A — B 

43, Kod Esknlanem G ertrudy 1, pod 
Macicą Boaką k ro w o d e rsk a  74, w D ęb 
nikach ’ onepnick iej 3, p od  Złotym  
O rłem  K rakow ska 9, M og ilik a  l i .

Noeny dyźnr lekarzy:
Dr. Baranowski W łod z . Tataraka 11 

Dr, H orow itz  Maks Jasna 7. D r. Szan
cer  H euryk Starowiślna 60 teł. 129-47. 
D r Z op uth A rtur Rynek Klap, 9 tel. 
12u-l8.

Po K rakow ie rozeszła  się n!e- 
zvyk ła  pogłoska  o  unieważnie
niu -związku m ałżeńskiego, za
w artego przez m ałżonków C hy
łów  w kościele parafjalnymw Kra
kow ie dnia 10 sierpnia 1921.

Jak się dow iadujem y, Sąd 
O k ręg ow y  na skutek wniosku 
adwokata dra W usatow skiego 
po przeprow adzeniu  d ow odów  
na rozprawie w dniu 14 bm. za
skarżony p ow y ższy  związek 
małżeński C h yłów  w zupełno
ści unieważnił. Unieważnienie

to jest nadzwyczajne m zdarze
niem w Krakowie, gdyż od  n ie
pamiętnych czasów  unieważnie
nie małżeństw przez Sad nie 
miało dotychczas miejsca, poza 
wypadkiem, gdzie zachodzi fakt 
bigamji —  w wypadku jednak 
C hyłów  wiadom o jest, że taki 
fakt nie zachodzi.

Sąd zaś w yszed ł z zało
żenia, że m ałżeństwo zawarte 
zostało bez dopełnienia form al
ności prawnych.

Mowa prokuratora dr. Siypuły
W czorajsza  rozpraw a kom u

nistyczna przed Sądem przy- 
s ięg łych  w Krakowie ro zp oczę 
ła się od  przem ówienia osk a r
życiela p u b liczn ego  pzok . dr.
Szypuły.

Prokurator w swoim 4-godzin- 
nym w yw odzie przedstaw ił za
rys jak działa jaczejka  kom u
nistyczna na terenie Polski, 
przechoozęc zkolei d o  każdego 
oskarżonego wykazując im winę, 
ce l działa lność w K . P. P.

Prokurator szeroko omawia 
kwestję w ydiw nictw a „M yśl południem

b p jłe cż n , *, k łórego  oranżerem  
i redaktorem  by ł osk. Bazes.

W  kok cow ym  w yw odzie  pro- 
Lurs-or d i maga się surow ej ka
ry dla łskarżonych . Zkolei za
brał g los  obroń cy .

A d w . R .ttigstein obrońca  o -  
skarżonego Reinera w swojem 
wyw odzie stara się zarzut o  ja
ki prokurator g o  oskarża ob a 
lić przytaczająo szereg m om en
tów  o  jeg o  niewinności.

Dziś dalszy ciąg wywodów . 
W yrok zapadnie w sob o tę  przed

Zniewolił danserkę 
na zabawie T.IS L.
W eso ło  i hucznie zabaw iano 

się w Lusinie poa  Bochnią, na 
urzędowej zabaw ie T .S .L  w le- 
c ie  br. 20-letn i Jan Pietrzyk 
adorując przerwy swej danserce 
niejakiej Basi K . urodziwej 16- 
letniej panience.

P o  każdym tańcu Pietrzyk 
raczył swą danserkę w ódką. 

P od  kon iec zabaw y piękna

Basia była tak wlana, że  Pietrzyk 
w yprow adził ją na pole i tam 
na nieprzytom nej Basi dokonał 
gw ałtu  pom im o jej oporu .

Sąd krakowski za ien  czyn  
sknzał „d on żu an a4, na 1 rok c . 
więzienia.

R ozpraw ie przew . so . dr. Pi- 
arski, ok . p rok . dr. G ajew ski, 
bronił adw. dr. Luks, zaś p o 
w ództw o cyw ilne popierał dr. 
B. R appaport.

AreiztoHdnfe groźnych 
kasiarzy krakowskich
Policja ośw ięcim ska areszto- 

wałs szajkę w łam yw aczy kra
kow skich , która ma na sum ie
niu włamanie do kasy w fabry
ce  Deutscha w Bielsku i kra
dzież 10 tysięcy zł.

Szajka składała się z Micha
ła Barbiarza, SU n. Piszczoka 
j Franciszka 1 Emilji Tyrlików . 
Po obtabowaniu kasy cz łon k o- 
wię szajki z wyjątkiem Fr, T y - 
ralika udali się do  O św ięcim ia, 
skąd zamierzali udać się taks 
sówką d o  Krakowa.

Policja  dow iadzń ła  się o ich 
przyjeździe i aresztowała zbrod
niczą trójkę, odstaw iając ją za- 
nuast do  Krakowa do sądu w 
Bielsku.

Zamordowali przeora Uaszltm
O-O. Karmelitów

W ydaw ane przez zakon K ar
m elitów w Burges czasopism o 
„E l M onte C arm elo" podaje w 
ostatnim numerze garść s zcze 
gółów , dotyczących  śmierci i 
życia zam ordow anego w O v ied o  
O . Eufrazjusza, przeora miej
scow ego  klasztoru Karmelitów.

Z inform acyj tam podanych 
wynika, że śp. O jc ie c  Eufrazju
sza bawił kilka lat w Krakowie 
gdzie  wykładał filozo fję . W że 
rem jego  żyw ota b y ł św. Jan 
od  Krzyża. P obożn y  i skrom ny 
w Polsce cieszy ł się opinją 
św iątobliw ego kapłana. W  re
dagow anym  przez siebie piśmie 
„E l M onte C arm eio" um ieścił 
starannie opracowany artykuł 
bibljografr-zny o  kulcie św. Ja
na od  K rzyża w P olsce.

Nieszczęśliwy wypadek 
n i budowie

W czora j u leczorem  w ezw ane 
zostało pogotow ie  ratunkowe 
d o  Maja Stanisława, lat 29, 
zam. w Borku Fafęckim Nr. 277 
k tó .y  będąc za jęty  na nowej 
budowie przy ul, Bandurskiego 
spadł z rusztowania ne ziemię, 
skutkiem czeg o  doznał ogó ln e j 
kontuzji i zw ichnięcia prawej 
ręki. Maj został przew ieziony 
d o  szpitali, św. Łazarz* n a od d z. 
ch irurgiczny._____________________

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA i Kraków ai. Na G ródkn 2 — T elefon  173-02 (od  godz. 8— 11 w po i.)

CENY O o L O S Z E Ń  i w K m stc*  krs ;ow *k iei cała strona 800 zł., p ó ł strony sOŁ zł. 1 wiorst m t O r - -bne 15 rr. za wrrai.
Odpowiedzialny Redaktor I W ydaw ca Alfred Kwiatkowski Drukarnia „M o n o p o l"  Kraków Na G ródka  2. Telefon  Nr. 173-02


